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Z rozważań nad reformą ustroju szkolnego.
II.

Omówienie „w stąpu".
Projektow ana ustaw a o ustro ju  s:zlcolnictwa składa s ię  zie wstępu 

1 59 artykułów , które dzie lą  się na postanowienia ogólne, szozegółowe, 
przejściow e i końcowe.

Wstąp ma charakter dek larac ji, obejm ującej następu jące punkty:
1) ro lę Państwa w wychowaniu ogółu; 2) pogląd na wychowanie 
w  szerszem tego słowa znaczeniu; 3) cel wychowania. Nadto mam y 
tu podkreślenie dem okratyzm u projektowanego ustro ju  szkolnego i d ą ­
żenie do oparcia go n a  zasadach jednolitości.

Ze w zględu n a  program owy charakter tej d ek larac ji konieczne 
jest je j omówienie.

A  w ięc ro la Państw a w  wychowianiu ogółu; projektodaw ca p rzy ­
znaje Państwu ro lę decydu jącą w  procesie wychowawczym , stw ierdza 
bowiem, że Państwo jest organizatorem  wychowania, ustaw a zaś
0 ustro ju  szkolnictwa ma Państwu to jego zadan ie ułatw ić.

W  cytowanym  już art, 117 K onstytucji jest mowa o tern, że 
władze państwowe „nadzorują" szkolnictwo zarówno publiczne, jak
1 pirywatne. Czy zachodzi sprzeczność pom iędzy ,,organizowaniem" 
a „nadzorowaniem "? Sądzim y, że nie; organizowanie nie w yłącza nad­
zoru, nadzór zaś nie uniem ożliw ia organizowania. Dwa te pojęcia, 
jakko lw iek  nie są  sprzeczne, nie są jednak identyczne. K iedy s ię  mó­
wi, że Państwo organizuje, znaczy to, że jest inicjatorem , że in ic ja ty ­
wę rea lizu je  i potem mioże powstałą organ izację nadzorować. Samo

Por. ,,Przegląd Podagogiioziny" Nr. 5 z x, 1932, str. 114 i nasi.



zaś nadzorowanie pozw ala innym na in icjatyw ę, sobie zaś pozostawia 
ty lko  nadzór.

O kreślenie ro li Państw a w  wychowaniu ogółu we „wstępie" pro­
jektowanej ustaw y nie jest zatem  w  sprzeczności ze wspomnianym 
artykułem  Konstytucji, a le  jest jego ograniczeniem. O mawiana u sta ­
w a odnosi się bowiem n ietylko  do szkolnictwa państwowego, a le  i n ie ­
państwowego, K onstytucja pozestaw ia ostatniemu prawo in ic ja tyw y  
i swobodę cirganizacji, d a jąc  Państwu jedyn ie prawo nadzoru w z a ­
kresie przez ustaw y zakreślonym . U staw a o ustro ju  szkolnictw a ogran i­
cza natom iast prawo in ic ja tyw y  w  szkolnictw ie niepaństwowem i sobie 
jedyn ie rezerw uje prawo organizacji.

Niewiadomo, czy taka  jest in tencja ustaw odawcy, a le  n iew ątp li­
w ie taka  może być in terp retacja  tej części „wstępu". D la uniknięcia 
w szelk iej dwuznaczności należałoby tu powiedzieć:

„U stawa n in iejsza wprow adza takie zasady ustro ju  szkolnictwa, 
które m ają Państwu ułatwić nadzór i organizacja wychowania i kształ­
cenie ogółu"....

Pogląd na wychowanie jest nowoczesny; sk ład a  się na nic w y ­
chowanie w  ściślej szem tego słowa znaczeniu i kształcenie, przyczem 
nacisk położony jest na wychowanie.

Cel wychowania jest tro jak i: osiągnięcie jak  najlepszych  wyników 
w zakresie w ychow ania państwowego, indyw idualnego i zawodoWego, 

Na wychowanie państwowe (obywatelskie) słusznie położono tak  
w ielk i nacisk. Nie wchodząc na tern m iejscu w ana lizę  tego pojęcia, 
przyznać należy ra c ję  argumentom, wysuniętym  w ,,uzasadnieniu". 
„W ym aga tego (t, j. w ychowania państwowego) — czytam y tam — 
nietylko  nasze położenie geograficzne, a le  również konieczniość usu­
nięcia braków wychowawczych w tej dziedzinie, wywołanych długo­
trw ałą przerw ą w  państwowem bytowaniu". Słuszne też jest w ysun ię­
cie na czoło wychowania państwowego, w którego ram ach zm ieścić się 
może i powinno wychowanie narodowe, świadomości obowiązków oby­
w atelsk ich i p ierw iastków piaństwowo-twórczych.

W  zakresie wychowania indyw idualnego celem  jest jak  najw yższe 
wyrobienie m cralne i umysłowe. Powołujem y się znowu na K onsty­
tucję, która w  art, 120 w skazu je w yraźn ie i cbowiązuiąco_ naukę re- 
lig ji jako podstawę wychowania. Sądzim y, źe to wskazanie powinno 
znaleźć uwzględnienie w czciści d ek laracy jn e j ustaw y, gdzie powinna 
być zatem  mowa o wyrobieniu religijno-m oralnem . W  cikreślaniu ce­
lów wychowania indyw idualnego brak również wzm ianki o w ychow a­
niu fizycznem, które jest przecie konieczne d la w ychowania pełnego 
człowieka.

Omawiane zdanie ,,wstępu" powinnoby zatem brzmieć: „zapewnić 
jak  najwyższe wyrobienie rełigijno-nwralne, umysłowe i fizyczne *), 

Cel trzeci w ychowania: przygotowanie do życia  czy też przygo­
towanie zawodowe zasługuje ty lko  na uznanie.

Jednolitość szkolnictw a po jęta jest jako  „umożliwienie zdo ln iej­
szym i dzie ln ie jszym  jednostkom ze wszelkich środowisk społecznych

•‘ ) W  'tyim kieruiniku mniej w ięcej posztai p rz y ję ta  przez Ko-miisją 0'światową  
'Sojmoi w dn. 15 b, m. p op raw ka do itej części wstępu. (P rzyp. Red.).
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przechadzenie z jednego typu  szkół do drugiego, bez tw orzenia sztucz­
nych bar jer, aż do osiągnięcia najw yższych  szczebli naukowo-zawodo- 
wego w ykształcen ia",

W  państw ie dem okratycznem tak ie  pojmowanie jednolitości szkol­
nictwa nie powinno nasuwać żadnych wątpliwości. Oczywiście, rea ln a  
wartość takiego pojm owania rzeczy zależeć będzie w  dużej m ierze od 
określen ia np. po jęc ia „sztucznych barjer" . S ą  to jednak zagadnienia 
wtórne, które na leżą  do dalszych postanowień projektowanej ustaw y.

Emanuel Łoziński (W arszaw a).

Projekt ustroju szkolnictwa w Komisji Oświatowej 
Sejmu.

D a l s z a  d y s k u s j a  g e n e r a l n a .
Posiedzenie w dniu 3 lutego popołudniu.

Poseł Szyszko (B, B. W , R.) w yraża  się z uznaniem o przebiegu 
dyskusji delegatów  organ izacyj nauczyc ie lsk ich  oraz p rzedstaw ic ie li 
klubów sejm owych. C ieszy się, że zrzeszen ia n auczyc ie lsk ie  przy jęły 
pro jekt życzliw ie. Zaznacza, że uwagi prof. Nawiroczyńskiego o po­
krzyw dzeniu w si w pro jekcie ustroju są  niesłuszne. Szkoły 1-go i 2-go 
stopnia sprostają zadaniu. U w aża, że projekt rozszerza podstaw y 
rek ru tac ji do szkół w yższych . Dziwi go, że prof. N aw roczyński, z p rze­
konania konserw atysta , jest p rzeciw ny wprow adzeniu do gimnazjum 
łaciny. D yskusja w stępna w ykazała , że ustaw a odpowiada dążeniom 
nauczyc ie lstw a i in teligencji polsk iej. Polem izuje z posłem Sommer- 
steinem  w sp raw ie se lekc ji, k tó ra  musi być stosow ana ze względu na 
h iperprodukcję in teligencji. In teligencja nasza nie ma obecnie ujścia 
w życ ie  z powodu jednostronności w ykształcen ia . P rzeciw ny jest w y ­
słuchaniu przed dyskusją szczegółowej opinji szkół w yższych i tw ie r­
dzi, że w art. 51 i 52 nie ma naruszen ia  autonomji. Sugestyw ne argu ­
m enty posła Korneckiego, iż u staw a m a na celu oszczędności budże­
towe, są za daleko  idące.

Szkoln ictw o p ryw atne będzie mogło się rozw ijać, a  ingerencja 
s iln ie jsza w naszych  stosunkach w to szko ln ictw o ze strony M in ister­
stw a jest w skazana. O bawy o możliwość pokrzyw dzenia szkół m niej­
szościowych nie są uzasadnione. W reszcie mówca polem izuje z posłem 
Piotrow skim  w  sp raw ie  w ychow an ia państwowego, oraz domniema­
nego ,,d yk tato rstw a“ M in istra w  pro jekcie u staw y,

Pos, ks. Szydelski (dziki) chce ustosunkować się życz liw ie do 
pro jektu ustaw y. Przechodzi kolejno trzy  zagadn ien ia projektu; 
szkoły średniej ogólnokształcącej, sZkoły zawodowej i zakładów  dla 
kształcen ia  nauczyc ie li. Co do rozb ijan ia gimnazjum 8-letniego zda­
n ia s ą  podzielone. M ówca doradza postępowanie ostrożne w tych 
spraw ach , pragnąłby, o ile możności, utrzym ać w  dotychczasowych 
zakładach  razem  gimnazjum i liceum , a  także n ie odrazu znieść w szę­
dzie k lasę  I i II dzisiejszego 8-letn iego gimnazjum. W ita  gorąco roz­
wój szko ln ictw a zawodowego, chociaż obaw ia się, że wobec słabego



a  nas rozwoju przem ysłu i handlu szkoła ta  może zaw ieść. Po krót- 
k iem  omówieniu sp raw y sem inarjów  nauczyc ie lsk ich , m ówca przecho­
dzi do uwag ogólnych: stw ierdza, że daw ne ga licy jsk ie  gimnazjum 
8-k'lasowe było bardzo dem okratyczne, że pro jekt m in isterja lny za 
mało liczy  się z w ytrzym ałością finansow ą kra ju , w reszcie  dopomina 
s ię  podkreślen ia ustaw ow ego strony re lig ijn e j w w ychow aniu i szkole.

Pos, Stefaniak (B. B. W . R.) kom unikuje, iż urządził już dw a zjaz­
dy nauczyc ie lsk ie  w pow iatach krzem ien ieck im  i dubieńskim  na W o­
łyniu, oraz liczną konferencję obyw ate lską w Równem  i w szędzie 
wypow iadano się za projektem . P ro jekt u staw y jest w łaściw y, r e - , 
forma szko ln ictw a już dojrzała, będzie lep iej, niż jest. R ew iz ja  s iecP  
szkoln ictw a powszechnego jest potrzebna i M in isterstw o powinno 
m ieć w te j sp raw ie swobodę. M ów ca polem izuje z p rzedstaw icie lam i 
opozycji, k tó rzy obaw iali się trudności d la dz iecka w ie jsk iego  przy 
przechodzeniu z 4-oddziałowej szkoły powszechnej do gimnazjum, bo 
z chw ilą w e jśc ia  w życie  nowej u staw y  zw iększy się pęd do organi­
zowania szkół powszechnych II stopnia, a  także będą wprowadzone 
nowe, mniej przeładow ane program y.

Pos, Wawrzynowski (B. B. W . R.) sp rzec iw ia się wywodom pos. 
P iotrow skiego, k tó ry  tw ierdził, że młodzież robotnicza w pro jekcie 
jest pokrzywdzona, bo przecie robotnicy m ieszka ją  głównie w m ia­
stach. W brew  głosom opozycji dowodzi, że nowa u staw a będzie w ła­
śnie posiadała charak ter dem okratyczny, bo w szystk im  dzieciom daje 
równe praw a. Tw ierdzi, iż pełnom ocnictwa szerokie M in istra są ko­
nieczne, jeżełi m a się pro jektow any ustrój szko ln ictw a przeprow adzić 
konsekw entn ie. J e s t  p rzeciw ny wnioskowi posłów K orneckiego i P io ­
trow skiego, by zwrócić się o opinję do szkół akadem ick ich  w spraw ie 
pro jektu , i tw ierdzi, że profesorowie uniw ersytetu  by liby zapewne 
przeciw ni, tak  jak  profesorowie au str jaccy  wobec pro jektu  austrjac- 
kiego m inistra Gloedkla. Polem izuje z posłem Sommersteinem w 
sp raw ie  domniemanego ucisku  m niejszości narodowych w  św ietłe 
nowej ustaw y.

Pos. St, Dąbrowski (KI. N ar.). Jed n o lita  szkoła nie jest o ty le  
nowością, że była ona przedm iotem  w a lk i w Prusach i na W chodzie, 
w Sow ietach . W  Prusach z 7-ej k l. szkoły powszechnej jest p rzejście 
do 6-kl. jednolitego gimnazjum. Zachowane równocześnie jednak zo­
s ta ły  k lasyczne i rea ln e typ y  9-kl. gimnazjów, do k tó rych  dziecko 
w stępu je po 4 la tach  szkoły powszechnej. Czyż nie n a leży  uw zględ­
n ić i u nas dośw iadczeń pruskich i zachować rów nież 8-klasow e gim­
nazjum, aby w e w spółzaw odnictw ie z zachodnim naszym  sąsiadem  
nie okazać się w n iższości? W  Sow ietach  jednolita szkoła p racy , w e ­
d le  u staw y z 1918 r., w łaściw ie n igdy nie została zrea lizow ana. Szko­
ła sow iecka, założona jako jednolita, po 10 la tach  p rzestała  n ią być; 
n ie  daje każdem u możności pójść na w yższy stopień w yksz tałcen ia , 
zależn ie od jego upodobań i zdolności, przyczem  olbrzym ia w iększość 
ludności musi zadow alać się 4-łetnią szkołą początkową. Je ż e li poseł 
K ornecki p rzew idyw ał, że pro jektow ana u staw a będzie upośłedze- 
niem  ludności w ie jsk ie j, na której m asy jest rzekom o obliczona, a  u- 
przyw ile jow aniem  ludności m iejsk iej, to dośw iadczalne potw ierdzę-
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nie tego poglądu znajdujem y w historji jednolitej szkoły w  Sow ie­
tach, U staw a ma na celu  udostępnienie w stępu w ie lk ie j liczby mło­
dzieży do szkół w yższych , W  rzeczyw isto ści łićzba łiceów m a być 
znacznie m niejsza, n iż dotychczasowych gim nazjów , czy li faktycznie 
ustaw a m a na celu  utrudnien ie dopływu młodzieży do szkół ak ad e ­
m ickich , Nie można mówić o h iperprodukcji in teligencji, bo na pro­
w incji in te ligencji n ie jest za w ie le . Szerok ie pełnom ocnictwa dla 
M in istra  robią w rażen ie braku głębszego opracow ania, uchylan ia się 
od odpowiedzialności oraz niepożądanego d la społeczeństw a i rodzin 
monopolu w ychow yw an ia m łodzieży przez Państwo.

Posiedzenie w dniu 4 lutego,
Posł, Marczyńska (B, B. W , R .], O mawia zagadnien ia, zw iązane 

ze szkoln ictw em  zawodowem, p rzedstaw ia rozwój tego szko ln ictw a 
przed wojną europejską i w  okresie niepodległości, stw ierdza, że za 
mało jest w Polsce państw ow ych sżkół zawodowych, analizu je a r ty ­
ku ły  projektu, dotyczące szko ln ictw a zawodowego, ośw iadcza w resz­
cie, że w szystk ie  szkoły zawodowe w inny w przyszłości podlegać 
M in isterstw u W . R , i O, P., a  w ięc i wyłączone w u staw ie  szkoły ro l­
nicze, a  także k u rsy  zawodowe w domach poprawczych.

Poseł Pochmarski (B. B. W . R.). Z aznaczyw szy na w stęp ie , iż po­
mimo, że jest zw iązany zawodowo z obecnem 8-klasow em  gimnazjum 
oraz jest członkiem  Zarządu Głównego T, S, N, W ., w tej spraw ie w y­
pow iada się za reform ą dotychczasowego ustroju. Porusza sp raw y 
n a tu ry  ogólnej w zw iązku z wniesionym  projektem . Podkreśla dodat­
nie strony toczącej s ię  dyskusji i rzeczow e rozpatryw an ie poszczegól­
nych zagadnień, czego w yrazem  są  także przem ów ienia n iektórych 
m ówców z klubów  opozycyjnych, jak  np, posłów K orneckiego i St. 
D ąbrowskiego. Jed yn ie  przem ów ienie posła P iotrow skiego w yodręb­
niło się, jako  przem ów ienie czysto  polityczne, u jęte w yłączn ie pod 
kątem  ak tua lne j w a lk i i p arty jn e j animozji i stąd  tak  łatw o p rzekre­
śla jące  w łasne stanow isko m ówcy, zajm owane daw niej w tej samej 
sp raw ie . O dsyłanie zaś pro jektu przez posła P iotrow skiego do un i­
w ersy tetó w  po opinję profesorów jest graniem  na zw lokę i nowego 
n iaterjału  dać nie może, gdyż te  opinje już w ielokrotn ie zostały w y ­
pow iedziane, Będą one raczej potrzebne p rzy układaniu programu, 
w  czem też poszczególni p rzedstaw ic ie le  św ia ta  nauki b iorą udział. 
Podnoszone zarzuty, że O św iatowa Grupa B loku już zaakcep tow ała 
pro jekt, są  o ty le  dziwne, że i opozycjoniści rów nież w Sejm ie w ypo­
w iada ją  zaw sze — przypuszczać n a leży  — ustalone już uprzednio 
opinje swoich Klubów, co p rzecież jest zgodne z isto tą dotychczaso­
wej p rak tyk i parlam entarnej. G rupa B loku zresztą, współpracując 
i w  tej dziedzin ie z czynnikiem  rządowym , może w pew nej m ierze 
uw ażać w niesiony p ro jek t za wspólne dzieło, w  którego ułożeniu 
z ram ien ia  B loku już od dłuższego czasu współpracow ał M in ister J ę -  
d rzejew icz, jeszcze jako  w icep rezes Klubu B, B, W , R, Pozatem  p rzy­
znać należy, że i w  łonie B loku były, bo być m usiały, w odniesieniu 
do wniesionego pro jektu  różne opinje i zastrzeżen ia, k tóre jednak 
trzeba było uzgodnić i doprowadzić do pewnego kompromisu, do

—  137 —



pew nej w ypadkow ej. W niesiony pro jekt u staw y o ustroju szko ln ictw a 
jest w łaśnie tw orem  tak iego  tw órczego kompromisu, jako  w ypadko­
w a w ypow iadanych  dotąd w tej sp raw ie p rzez szereg la t najsp rzecz­
niejszych opinij i poglądów. W łaśc iw ie  zaś dotąd śc ie ra ły  się z sobą 
dw a zasadniczo przeciw ne stanow iska : 1) ty lko  siedm ioklasow a szko­
ła powszechna i 5-k lasow e gimnazjum i 2) ty lko  8-m ioklasow c gim­
nazjum, oparte o 4-ry k la s y  szkoły powszechnej. Te dw ie skrajności 
godzi w łaśnie kom prom isowy pro jekt rządow y, któ ry, przyjm ując 
w zasadzie za podstaw ę 7-m ioklasową szkołę powszechną, w ogólnej 
koncepcji iszkoły d a je  układ zharm onizowany: 6-cioklasow a szkoła 
powszechna +  6-ciok lasow a szkoła średn ia ogólnokształcąca. Ujmu­
jąc w ięc  w pew nym  zakresie  jedną k lasę  szkoln ictw u powszechnemu, 
pro jekt rządow y dodaje jedną k lasę  szkole średniej, równocześnie zaś 
stw arza  p ara le ln ie  sieć szkół zawodowych, logicznie i celow o pow ią­
zanych ze szkolnictw em  powszechnem  i średniem . Że pro jekt rządo­
w y jest kompromisem tw órczym , św iadczą o tern ce le  w ie lk ie  i w aż­
ne, p rzyśw ieca jące  temu projektow i, jak : 1) udostępnienie szerokim  
masom przejśc ia ze szkoły powszechnej do szkół w yższego typu za ­
równo ogólnokształcących i un iw ersyteck ich , jak  i zawodowych, 2) 
zwrot do w ym agań i potrzeb życ ia  p rzez szerokie rozbudowanie 
szko ln ictw a zawodowego i 3) w prow adzenie w ychow an ia obyw atel- 
sko-państwowego na każdym  stopniu szkoły, nie w yłącza jąc  n a jw yż­
szych uczelni, z uwzględnieniem  — co szczególnie jest ważne — re- 
gjonalizmu gospodarczo-kulturalnego. Punktem  najdrażliw szym  u sta ­
w y  d la n iektó rych  jednostek jest sp raw a zn iesien ia dotychczasow ej 
8-k lasow ej szkoły średniej. M ówcza zaznacza, że sam, jako w ycho­
w anek 8-klasow ego k lasycznego  gimnazjum i jako  w ielo letn i nauczy­
cie l w szkole tego typu, gdyby szedł za momentam i n atu ry  irrac jo n al­
nej i żywo zawsze cdczuwanem  przyw iązaniem  do 8-klasowego gim­
nazjum, n ie mógłby w tym  punkcie podążyć za projektem . Lecz ro­
zumie dobrze, że d la sp raw y w yższego rzędu, d la dobra całości i w ie l­
k ie j, a  tak  istotn ie dem okratycznej i tak  racjonalnej idei szkoły jed ­
nolitej „ średn iacy“ , t, j, nauczyc ie le  szkół średnich, m uszą swoje sen­
tym en ty złożyć w ofierze na ołtarzu budowanej nowej, jednolitej szko­
ły polskiej. Tern mniej zaś bolesne to d la nich będzie, że na podsta­
w ie własnego dośw iadczen ia zdają sobie spraw ę, iż 8-k lasow a szko­
ła średn ia w praw dzie m iała w ie le  stron dobrych, lecz  także m iała 
i złe strony. Dobre zaw dzięczała napewno nie system ow i zaokrąg lo ­
nej całości, an i przeładow anym  programom, lecz  poszczególnym  w y ­
bitnym  pedagogom, (Tu m ówca wspomniał m. in, w ybitnego poloni­
stę  i dyrek to ra  gimn. V w e Lwowie, ś, p, F ranciszka Prócłinickiego, 
pod którego k ierow nictw em  się kształc ił]. Złe strony w ypłynęły 
z dziedzictw a n iew oli, z odziedziczonego po czasach  zaborczych n ie­
życiow ego ch arak teru  tych szkół i n astaw ian ia  ich p racy  na w ycho­
w anie urzędników (szczególnie w  dawnym  zabcrze austrjaok im ), 
a  w każdym  razie ludzi, nie przygotow anych do praktycznego życia. 
Ten stan n iew ie le  popraw ił się w 8-k lasow ej szkole Polski Niepod­
ległej, czego dowodem były u powojennej młodzieży tych  szkół pew ­
ne ob jaw y b raku  zrozum ienia d la ideałów  w yższych , a  sk ierow an ie
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uw agi p rzedew szystk iem  na sp raw ę jak  najszybszego zdobycia odpo­
w iedniej pozycji m aterja lnej. Zapewne złożyło się na to w iełe p rzy­
czyn natu ry  ogółnej, łecz także zac iążył tutaj duch 8-kłasow ej szko­
ły, mimo w ysokiego  stopnia w nauczaniu, kom pletn ie n ieżyciow ej 
i bezwładnej w łaśnie przez zask lep ian ie  m łodzieży w jednej ty lko  i to 
ta k  n ieżyw otnej atm osferze. To też dodatnią i tw órczą reform ą jest 
przełam anie dotychczasow ej konserw atyw nej form y i w yrw an ie  mło­
dzieży z ciasnego św iatła  ośm ioklasowego gimnazjum, by przeprow a­
dzić ją  przez 3 ośrodki szkolne, a  tern samem przez 3 w yodrębn iają­
ce się w pływ y w ychow aw cze. M oże ta  różnorodność środowisk 
i w pływ ów  oddziała dodatnio, budząc w m łodzieży in tensyw niejszą 
twórczość duchową, P rzytem  podkreślić należy, jako podstaw ę jed­
nolitości w w ychow aniu jednakow ego typu o byw ate la  P aństw a, dwa 
zasadnicze ośrodki szko lne: szkołę powszechną 6-cio czy 7-miokła- 
sow ą oraz czterok lasow e gimnazjum z w yjśc iem  na liceum , un iw er­
sy te t i szkołę zawodową. N ależy tu taj podnieść, jako  dodatnią stronę 
pro jektu , p rzesun ięcie g ran icy  w ieku  do 17-tu ła t życ ia  W przejściu  
do liceum  o różnych w ydziałach , t. zn, do w ieku , w którym  istotnie 
już w yraźn ie j zaznaczają  się zam iłow ania i zdolności ucznia, W  d a l­
szym ciągu  m ówca podkreśla jako dodatnią stronę ustaw y, je j ramo- 
wość, pozw ala jącą p rzecież także i władzom ustaw odaw czym  w lew ać 
treść nową przez now elizację tych  czy innych artykułów . Również 
pełnom ocnictwa są  konieczne i celow e także  ze w zględu na cha­
rak te r  obecnej doby powojennej, gdzie w szystko , będąc w  stan ie 
kształtow an ia się i rozv/ijania n iezw ykłe szybkiego, w ym aga ta k ­
że szybszych i sp raw n iej dokonyw anych postanowień, co w łaśnie d a­
w ać będzie w ładza w ykonaw cza, napełn iając ram ow ą ustaw ę treśc ią  
ak tua ln ie  w skazaną, W końcu om awia m ówca wprowadzony w u sta ­
w ę postu lat w ychow an ia obyw atelsko-państw ow ego, co tak  bardzo 
niepokoi opozycję, Idzie tu o to, by nowa szkoła polska, bez powo­
ływ an ia  się na tak ie , czy inne wzor^^ obce, a  op ierając się p rzede­
w szystk iem  na w łasnej po lskiej tradycji, w yniesionej z Komisji Edu­
kacy jne j, sk ierow ana została ku potrzebom życ ia  i w ychow aniu dzie l­
nych obyw ate li i mogła skuteczn ie w ychow yw ać człow ieka p raw dzi­
w ie  wolnego, w ięc um iejącego sobą rządzić się i twórczo działać 
w ram ach koniecznej dyscyp liny państw ow ej, by w  m iejsce dawnego 
anarchicznego i egoistycznego typu P o laka tw orzyła typ tw órczy, 
ofiarny, św iadom y przedew szystk iem  obowiązków wobec O jczyzny 
jako  całości, typ zdyscyp linow any w stosunku do Państw a, W pro­
w adzen ie do w ychow an ia państwowego historji tw órczych czynów 
M arszałka P iłsudskiego jest po w szystk ie czasy  nieodłącznie zw ią­
zane z pracą wychowawczą w Polsce Odrodzonej, co nie jest żadnem 
zask lep ien iem  się w jak ie jś w yłączności, łecz w łaśnie obejmowaniem 
wspólną m yślą  całości życia  Narodu i Państwa, jego dziejów , zm a­
gań i dążeń do W ielkości, W ychow an ie obyw atełsko-społeczne jest 
tom konieczn iejsze, że ono w łaśnie musi także budzić w yższy sto­
p ień idealizm u i k u ltu ry  ducha (o czem mówił ks, poseł Szydełski), 
fak  potrzebnej w  w ychow aniu najmłodszego pokolenia. Kończąc, 
m ów ca apelu je, by, podobnie jak  w  Komisji, także i n a  plenum Sejmu
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w ciągu dyskusji panow ał um iar i spokój w ujm owaniu sprzecznych 
sądów w  odniesieniu do tak  h istorycznej chw ili tw orzen ia Nowej 
Polskiej Szkoły,

Posł, Balicka (KI, N ar,). Sp raw a jest bardzo ważna, dobrze jest, 
źc proijdkt podkreśla momenty wychowawcze szkoły, bo wychowanie 
jest w ażniejsze, niż nauczan ie. Zgadzam y się na w prow adzenie łaciny 
do w szystk ich  gim nazjów w łaśnie ze względów w ychow aw czych . Do­
brze jest, że projekt u staw y obejmuje w ychow an ie przedszkolne i po­
zaszkolne, a  także in ternaty p rzy zakładach kształcen ia nauczycie li, 
natom iast uw aża, że 3-letn i okres kształcen ia  n auczyc ie li jest za k ró t­
k i: rolia nauczyc ie la  szkoły powszechnej jest m isjonarską i trzebią 
go do n iej dobrze przygotować. W ątpi, czy gim nazjum  projektowane 
podoła swym  zadaniom wychowawczym  i tw ierdzi, że w  wychowaniu, 
tak  jak  i w po lityce, m ylić się nie wolno. Nie godzi się na pełnomoc­
n ictw a zbyt szerokie d la  M in istra , bo są to  sp raw y zbyt ważne, by 
przedstawicielstw io narodu pozbawiało się głosu, tern bardzie j że 
rzeczyw istość obecna n apaw a nas pesym izmem. Sformułowane przez 
M in istra w ychow anie państw ow e jest zn iekształcone w p rak tyce . 
Nie można dopuszczać do tego, by w w ychow aniu stosow ać środki 
i m etody sprzeczne z psychologją narodu polskiego, e ta tyzow ać w y ­
chowanie, Szeroko n a leży  trak tow ać w ychow anie obyw ate lsk ie . Tym ­
czasem  są p rzykłady inne, np. w harcerstw ie, że dzie je  się inaczej.

Pos, Pomianowski (B, B, W . R .), P ośw ięca sw e przem ów ienie 
sp raw ie  ludowego szko ln ictw a rolniczego, k tó re za swoją podstaw ę 
m a u staw ę z dn. 9 lip ca  1920 r. U staw a ta  n ak reś la  następu jące ce le  
tem u szkoln ictw u: 1) przygotow anie sam odzielnych gospodarzy i go­
spodyń rolnych, 2) w ychow an ie św iadom ych sw ych  obowiązków oby­
w a te li k ra ju . Podstaw ow ym  typem  jest tu 11-m iesięczna szkoła ro l­
n icza; w  ostatnich czasach w yb ija  się szkoła wędrownia. Szkolnictwo 
ro ln icze rozw ija się pom yślnie: w r, 1918 było tak ich  szkół 16, dziś 
jest ich — 136. Szkoły ro ln icze na teren ie w si są poważnym  czynn i­
k iem  rozwoju ku ltu ra ln ego  zarówno pod względem  m aterja lnym , jak  
i duchowym,

Pos, Lech (KI. Nar.), Podnosi pośpiech w  przesun ięciu  projektu 
przez ciała ustawodiaiwcze. M etoda ta  budzi głęboki niepokój społe­
czeństwa, w y ra ż a ją c y  się naw et na łam ach prasy prorządowej. N ajdo­
n ioślejszym  zmianom mia u lec szkoła średnia ogólnokształcąca. M a być 
podzielona na trzy  części: dwie najn iższe k la sy  zostaną od niej odcię­
te i włączane do szkoły pwszechnej. Szkoła średn ia po tej operacji mia 
zostać 6-klasow ą, podzieloną znowu na dwie części: 4-kłasowe gim ­
nazjum  i 2-klasowe liceum, Nowozorganizowane gim nazjum  osłabi w y ­
niki naiik i i wychowania m łodzieży z powodu zbyt częstego zm ieniania 
się nauczycie li i rozm ieszczenia m łodzieży w  różnych szkołach. Rów­
nocześnie b iedniejszym  dzieciom utrudnione zostanie zdobycie całko­
witego średniego w ykształcen ia . Nowa organiziaicja szkoły średniej 
utrudni na długi czas m łodzieży w ie jsk ie j wstępowanie do n iej, a  prze­
cie młoidzież w ie jsk a  zmuszona jest warunkam i uczyć się w  jedno 
i dwuklasówkaich w iejsk ich . N ależy zatem  wprow adzać nowe ostrożnie, 
a  śk ierow ać w szystk ie  w ysiłk i w  k ierunku organizacyjnego podniesie­

—  140  —



nia szkoły w ie jsk ie j, Poziostawienie 8-klasoweigo gim nazjum  jest z tych 
względów wskazane, tytułem  zaś próby można wprowaidzać nowe gim­
nazjum , Zbyt szybkie realizow anie nowej ustaw y uderzy bardzo boleś­
nie szerokie m asy nauczycie lstw a szkół' średnich i sem inarjów  nauczy­
cielskich , n astąp ią  nowe redukcje, przeniesienia, em erytury, wynikaiją- 
ce z tej o rgan izacji. J e s t  to sprawa, nad  którą w  obecnej c iężk ie j do­
bie k ryzy su  n ie należy przechodzić do porządku 'dziennego,

Pos, Gdula (B, B, W, R,). M ówca podnosi z a le ty  pro jektu now e­
go ustroju szko ln ictw a, polem izując z w ysun iętem i przeciw  niemu za ­
rzutam i, tw ierdz i, że zm iana ustroju szko ln ictw a średniego nie jest 
łam aniem , a le  przystosowaniem  do polskiej rzeczyw istości sżkolnej, 
jest przytem  dziełem komiprcmisu m iędzy zwolennikam i 5-cio i 8-let- 
n iego gimnazjum. P ro jekt u staw y  można nazw ać ustab ilizow aniem  
szko ln ictw a w  jego nowych formach ustaw ow ych,

Ks. pos. Czuj (B, B, W , R,), O św iadcza, że do tak  ważnej i d e li­
k atne j spraw y, jak  u staw a o ustroju szko ln ictw a, n a leży  przystępo­
w ać z w ie lk ą  rozw agą. W yjazd na prow incję przekonał m ówcę, że 
w szystk ie  w a rstw y  społeczne odnoszą się do pro jektu przychyln ie. 
T rzeba nareszcie ruszyć z m artw ego punktu. U staw a jest ram owa, 
trzeba ją w ypełn ić dobremi program am i. M ów ca apelu je do M in i­
stra, aby w  wychowaniu był p^odkreślony moment re lig ijn y .

Posiedzenie w dniu 5 lutego,
Pos, Wełykanowicz (KI, Ukr,), U skarża się, że w ładze szkolne 

zupełnie pom inęły ośw iatow e instytucje  ukra iń sk ie , w pro jekcie do­
patru je się dwóch tendencyj: finansowej i cen tra lizacyjnej, t, j, k ie ­
runku dyktato rsk iego . Zarzuca u staw ie  niedem okratyczność, n ie w i­
dzi w ca le  jednolitości szkoły, opowiada się przeciw  zbyt w ielkim  
przyw ilejom  M in istra ,

Pos, Langer (KI, Lud,), W  pro jekcie zaznacza się szczególna ten­
dencja : daje s ię  pew ne p raw a bez obowiązku w ykonyw an ia ich przez 
Rząd, Poza tem w idzi s ię  tendencję oszczędnościową i utrudnienie do­
stępu do szkół średnich i wyższych m łodzieży w ie jsk ie j,

P, Jaworska (B, B, W , R.), P ro jektow ane kszta łcen ie  nauczycieł- 
stw a szkół powszechnych przy podniesieniu poziomu kształcen ia 
ogólnego jest korzystne. W ątp liw e jest natom iast, czy jest w skazana 
dwutorowość k szta łcen ia : w liceach  pedagogicznych i w  pedagogjach. 
Polem izuje z pos, Korneckim w  spraw ie organ izacji ośw iaty poza­
szkolnej, Dłuższy ustęp pośw ięciła polem ice z pos, B a lick ą  i S t, Dą­
browskim  w sp raw ie w ychow an ia państwowego. U waża, że w tem 
określen iu  m ieści się także w ychow an ie narodowe. Z estaw ia M ar­
szałka P iłsudskiego z W aszyngtonem , k tó ry  w szkole am erykańsk ie j 
jest trak to w an y jako bohater narodowy, a  przecież M arszałek P ił­
sudski zrobił d la Polski w ięcej, niż W aszyngton d la A m eryk i, Po 
100 la tach  następne pokolen ia będą się dziw iły dzisiejszem u stano­
w isku opozycji, jak  z p'clitowaniem dziś czytam y, iż w XVIII w, n azy­
wano „Pana K ościuszkę" jakobinem .

N astępnie przem aw iał P, Min, Jędrzejewicz, Zarzut, jakoby w  za­
łatw ian iu  ustaw y z a leży  n a  pośpiechu, n ie  jest słuszny, W  r, 1928-ym
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żądano w Sejm ie pro jektu  u staw y i od jesien i ub. r, zasady  obecnego 
pro jektu  były publicznie dyskutowane. Spraw a jest bardzo p ilna. Od­
p iera zarzut tendencji oszczędnościowej, gdyż, jego zdaniem , wipnowa- 
dzenie tej ustaw y będzie w ym agało zw iększenia w ydatków  na oświatę. 
Jeden  ty lko  punkt, m ianowicie danie upoważnienia do skracan ia w ieku 
szkolnego o jeden rok nie może być uzasadnieniem  zarzutu, gdyż jest 
także upoważnienie do zw iększenia w ieku szkolnego do la t  8. Dziwi go 
zarzut P. P, S,, jakoby dzieci robotników m iały mieć utrudniony do­
stęp do szkół średnich, przecież robotnicy m ieszka ją  w  m iastach, gdzie 
są szkoły powszechne n a jw yże j postawione. Co do dzieci w iejsk ich , 
to  M in ister przyjm uje tw ierdzen ie pos, Korneckiego, iż 67“/o dzie­
c i w iejsk ich  będzie miało szkoły p ierwszego stopnia, a  więc szlioły, 
nie przygotow ujące do gim nazjum , lecz i dz isia j stan  ten jest d la  w si 
n iekorzystny pod tym  względem . U pow ażnien ia d la  M in istra , zaw arte  
w  pro jekcie, nie odbiegają od obecnego stanu, gdyż i dzisiaj M in ister 
posiada w ie lk ą  swobodę w  sp raw ie organ izacji szkół. Szkoła średnia 
n ie zdała egzam inu; źle p rzygotow yw ała do un iw ersytetu  i n ie p rzy­
gotow yw ała do życ ia . W ytw orzyła się jak b y  nadprodukcja in te lig en ­
cji, O szko ln ictw ie pryw atnem  u staw a nie mówi, mówi ona bowiem 
o całokształcie szko ln ictw a. Z resztą jest w niesiona oddzielna ustaw a
0 szkołach n iepaństw ow ych. Niema w niej m owy o krępow an iu  p ry­
w atnej in ic ja tyw y . Dotąd tw órczej in ic ja tyw y , szukan ia nowych dróg 
szko ln ictw o p ryw atne nie w ykazało . Z resztą ustaw a mówi o zakła­
daniu szkół d la  celów  dośw iadczalnych, opartych na odmiennych za­
sadach  organizacyjnych,

P, Wicem, Pieracki uzasadniał obszernie pro jekt pod względem  
fachowym . U w aża, że ce le , nakreślone w  ustaw ie, będą realizow ane 
w  program ach. U staw a d a je  ty lko  kręgosłup. Odpiera zarzut, jakoby 
w pro jekcie p rzeb ijał się zbyt m aterja listyczny pogląd  na wychowanie. 
Chcemy przeciwnie, by i człowiek, przygotowiany do zawodu prak tycz­
nego w  szkołach zawoidowych, miał pełny św iatopogląd, D ckształcanie 
ma na ce lu  pogłębianie indyw idualności jednostki. Szkoła w inna być 
jedna d la  w szystk ich i daw ać wspólne wychowanie dzieciom w szyst­
k ich  sfer. D latego jest p rzeciw ny 8-oletniem u gimnazjum, Godzi się 
z pos. Korneckim, że s ^ o ł y  powszechne 3-klasowe na w si n ie będą 
z reguły szkołam i drugiego stopnia, i że w iększość dzieci w ie jsk ich  
będzie m iała szkołę pierwszego stopnia. Tw ierdzi, że i dziś szkoły jed ­
no- i dw uklasow e na w si n ie przygotow ują do gimnazjum. Pęd do w yż­
szych uczelni n ie jest w  pro jekcie ham owany, zapewniona jest ty lko  
se lekcja , co idzie po lin ji życzeń szkół w yższych . Skrócenie do 6 la t 
w ieku szkolnego może zabezpieczyć byt szkoln ictw a powszechnego
1 jego w yższą organizację . M inisterstwo ma już obecnie doświadczenie 
oo do skróconych gim nazjów. Istn ieje bowiem teraz 57 szkół średnich 
5-cioletnich. D ośw iadczenia te spowodowały, że w  projekcie m am y 
szkołę średnią 6-cioletnią, Podział na. g im nazja i licea jest wynikiem  
uw zględnienia postulatów szkół wyższych, gdyż w  liceach można bę­
dzie przygotować młodzież do szkół w yższych. W  tej chw ili trudno 
pow iedzieć, jak a  będzie liczba liceów  i w  k tó rych  m iejscow ościach 
będą się one m ieściły. Form y selekcji, przew idzianej w  projekcie.
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usta li p rak tyk a , N arazie usuw ać egzam inów jednak niepodobna. Pro­
jek tow any ustrój szko ln ictw a zawodowego uw zględnia potrzeby ży ­
c ia  gospodarczego. P, W icem in ister n ie rozumie zarzutu, jakoby pro­
jek t naruszał autonom ję szkół w yższych. O bawy, że do tych  szkół 
w ejdzie nieodpow iedni m aterjał, m uszą odpaść wobec w prow adze­
n ia liceów . A  postanow ienia w sp raw ie w ychow an ia społeczno-oby- 
w ate lsk iego  i przysposobienia do obrony P aństw a m łodzieży szkół 
w yższych , n ie godzą w  ich autonomję.
Posiedzenie w dniu 6 lutego.

W  sobotę 6 lutego ukończyła Kom isja dyskusję  generalną. M ia­
now icie przem aw iał referen t pos, Smulikowski (B, B, W . R .j. W  ob­
szernych  w yw odach polem izował z mówcami opozycji, dowodząc, że 
pro jekt odpowiada dążeniom i postulatom  Zw iązku N auczycielstw a 
Polskiego. Ustrój p ro jektow any opiera s ię  na zasadzie jednolitości 
i rea lizu je  tę  zasadę konsekw entn ie, licząc się z dotychczasowem i do­
św iadczen iam i. Ustrój p ro jektow any jest dem okratyczny, gdyż rozsze­
rza podstaw ę rek ru tac ji uczniów dla szkół średnich, n ie utrudnia, ale 
p rzeciw n ie u łatw ia m łodzieży w ie jsk ie j w stęp  do szkół średnich, dziw i 
go w ięc, że sp rzec iw ia  mu się  S tr. Ludowe, a  tem bardziej P, P. S., 
k tó ra  reprezen tu je ludność robotniczą, ży jącą  w m iastach . Sp rzec iw ia 
się wnioskow i pos, P iotrow skiego (P. P, S.), by zw rócić się o opinję 
do szkół w yższych  i A kad . Um., uw aża bowiem, że profesorowie szkół 
y^ ższych  będą projektow i z  za sad y  przeciwni, Przyczem  zacytowaf, 
IŻ jeden ze słuchanych przez niego uczonych w odczycie swym  opo­
w iedział anekdotkę o kaczce, k tó ra  gdyby mogła przem ówić, napewno 
pow iedziałaby, iż cały  św iat istn ie je  d la  n ie j, bo naw et człowiek po 
śm ierci jest żerem  dla robaków , a  robak i te zjada kaczka . T ak  jak  
ta kaczka, i profesorowie sądzą, że wszystko w ustro ju  szkolnym ma 
być dostosowane do ich wym agań.

Po tern przem ówieniu posłowie Piotrowski (P. P, S.) i Kornecki 
(KI, Nar,) uziasadniali potrzebę odłożenia szczegółowej dyskusji na 10 
dni i zwrócenie się o opinję do szkół w yższych i A kadem ji U m iejęt­
ności, W niosek ten jednak Komisja odrzuciła 18 głosami B, B, W , R, 
przeciw  12 głosom innych stronnictw  Sejm u, Posłowie Piotrowski 
(P. P, S.) i Langer (Str. Lud.) złożyli ośw iadczenia, iż wobec stano­
w iska większości, stronnictwa przez nich reprezentowane, nie w idząc 
możności przeprow adzenia zm ian w  pro jekcie, w strzym ują się od d a l­
szej w spółpracy nad projektem . Poseł Kornecki (KI. Nar.) ośw iadczył, 
iż d ek larac je  P. P. S. i S tr. Lud. w y tw arz a ją  nową sytuac ję . K lub N a­
rodowy m iał zam iar ustosunkować się do p rac Komisji rzeczowo 
i zgłaszać poprawki, d ek larac je  poprzednich mówców zm uszają Klub 
do zastanow ienia się co do dalsze j współpracy, prosi więc Komisję 
o odroczenie d yskusji szczegółowej do wtorku 9 lutego. Komisja po 
krótkiej d yskusji uchw aliła uczynić zadość żądan iu  posła Korneckiego,

D y s k u s j a  s z c z e g ó ł o w a .
Posiedzenie w dniu 9 lutego.

W e w to rek  dnia 9 lutego rozpoczęła się szczegółowa dyskusja 
nad ustaw ą o ustroju szko ln ictw a.
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Przed porządkiem  dziennym  zabrał głos pos. Kornecki (Kl, Nar.) 
i ośw iadczył, że Klub N arodowy zdecydow ał się w ziąć udział w d y ­
skusji szczegółowej nad projektem  ustaw y. Zakomunikował, że do 
Sejm u wpłynął^ od Senatu  U niw ersytetu Jag ieriońsk iego memorjał 
w spra,wie zam ierzonych w pro jekcie reform szkolnych, a  w  szcze­
gólności szko ln ictw a średniego, wobec tego prosi m ów ca o odczyta­
n ie tego memorjału na kom isji przed przystąp ien iem  do rozpraw y 
szczegółowej, ażeby członkowie m ieli na uw adze au to ry ta tyw n y głos 
w tej m ierze.

P rzew odnicząca posł. Jaworska (B, B. W , R.) sp rzec iw ia się te- 
niu wnioskowi, oznajm iając, że otrzym ała m em orjał i w ydała po lece­
nie pow ielen ia go i dostarczen ia w szystk im  członkom kom isji.

Pos. Szyszko (B. B. W . R.) w ypow iedział się kategoryczn ie p rze­
c iw ko odczytyw aniu tego memorjału, k tó ry  — zdaniem  jego—  został 
w ygotow any nie ty le  ze względów rzeczow ych, ile  z pobudek poli­
tycznych, czego dowodzi fakt, że Senat k rako w sk i zabronił profeso­
rom un iw ersytetu  w ziąć udział w  zjeździe profesorów szkół ak ad e ­
m ickich, sto jących na gruncie ideologji M arszałka P iłsudskiego,

Przew odnicząca posłanka Jaw o rsk a  oddała pod głosowanie w nio­
sek  posł. Korneckiego, Poparło go ty lko  9 posłów, wobec czego w nio­
sek upadł, poczem referent pos. Smulikowski przystąp ił do szczegó­
łowej dyskusji. Zaproponował odłożyć dyskusję nad w stępem  na ko­
n iec. Sp rzec iw ili się tem u posłowie Kornecki i St. Dąbrowski (Kl. 
N ar.), przypom inając, że we wstępie zostały u jęte  przez Rząd naczel­
ne zasady w ychow an ia publicznego, k tó re w yw ołują w  Stronnictw ie 
Narodowem zastrzeżen ia. W  głosowaniu Komisja postanow iła odro­
czyć debatę nad w stępem  na koniec.

P rzy art. 1-ym, k tó ry  mówi o zadan iach szkoły powszechnej, ks. 
Szydelski, zgłosił w niosek, ab y  dodać do pro jektu  rządowego, że 
w ychow anie w szkołach powszechnych m a posiadać podstaw y re lig ij­
no-moralne. W niosek ten poparli pos. Kornecki i St. Dąbrowski 
z Kl. Nar.

P. Wicem, Picracki oświadczył, że R ząd  zasadniczo zgadza się na 
w ychow anie relig ijne, a le  uw aża um ieszczanie tego w  ustaw ie  za 
zbędne.

R eferent Smulikowski w ypow iedział s ię  rów nież przeciw ko w nio­
skowi, zapow iadając , że k lub B, B. W . R. zajm ie w tej sp raw ie  stano­
w isko przy innej okazji,

W  głosowaniu za wnioskiem  w ypow iedziało  się 6 posłów, w tern 
5 z Kl. Nar. i jeden U krain iec .

P rzy art, 2 u staw y pos, Kornecki (Kl. Nar.) zgłosił popraw kę, by 
szkołom sam orządowym  i p ryw atnym  pozostawić swobodę co do 
form organizacyjnych, oraz by  organ izację szkołn ictw a i czas trw a­
nia nauk i regu low ała ustaw a szczegółowa, Oba wnioski po przemó­
wieniach P. W icem in istra P ieradkiego i referenta Sm ulikowskiego zo­
stały odrzucone.

A rt. 6 -ty p ro jektu  rządowego da je  M inistrow i prawo zm n iejsza­
n ia  liczby la t obowiązkowej nauk i w szkołach powszechnych do la t 

. 6 na poszczególnych terenach  k ra ju . Poseł Kornecki (Kl. Nar.) zgło­
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sił popraw kę, ab y  na teren ie  ziem zachodnich M in ister nie mógł z te ­
go praw a korzystać. Po oidpowiedzi P, W icem in. P ierackiego i refer. 
Sm ulikow skiego Komisja w niosek ten odrzuciła.
Posiedzenie w dniu 10 lutego.

Komisja w ysłuchała referatu  p. Smulikowskiego (B, B, W . R.) 
o artyku łach  12, 13 i 14 projektu, dotyczących  szko ln ictw a powszech­
nego, zg łasza jąc  driobne pcpraw ki, przeważnie n atu ry  sty listycznej, 
choć zaznaczył, że sam  ma obaw y o dalszy los szko ln ictw a, ze w zglę­
du n a  pełnomiocnictwa, zaw arte w  ustaw ie d la M inistra, i prosił o uspo­
ka ja jące  ośw iadczen ie p rzed staw ic ie la  Rządu.

Pos, Kornecki (KI. Nar.). Omawia obszernie zagadnieine szkol­
n ictw a powszechnego w  Polsce, a  w  szczególności podkreśla jego roz­
wój jakościow y dzięki wysiłkom  sam orządów szkolnych, które sk u ­
teczn ie w spółpracow ały dotąd z władzam i. P ro jekt rządow y, dający 
nieograniczone upraw nien ia w  zakresie  u staw odaw stw a szkolnego, 
które m a być zm ieniane w drodze rozporządzeń M inistra, zm ienia r a ­
dyka ln ie  stan  p raw ny. Zdaniem m ówcy, po w ejśc iu  w życ ie  tego pro­
jek tu  M in ister będzie mógł zm ienić dowolnie tak  zasadnicze ustaw y, 
jak  u staw a o zakładan iu  i u trzym yw an iu  szkół powszechnych, o bu­
dowie szkół powszechnych, o szko ln ictw ie na ziem iach wschodnich,
0 ustroju w ładz szkolnych (albowiem p rzekreśla  się upra-wnienia rad 
szkolnych co do w ydaw an ia  koncesyj na szkoły pryw atne w  spraw ie 
u sta lan ia  s iec i szko lnej);*w reszcie zagrożona jest i P ragm atyka nau­
czycielska, albowiem M inister w  okresie reorgan izacji szkolnictwa, 
co ma trw ać 6 lat, będzie mógł każdego  nauczyc ie la  przenieść (art. 
58 P ragm atyk i), a  tern samem zniknie praw o stab ilizacji. Do art. 14 
zgłosił m ów ca popraw kę, ab y  zasadę zakładan ia szkół, ułożenia p la ­
nu siec i szkolnej i sposób jego rea lizac ji określała  osobna ustaw a, 
a nie, jiak pragn ie p ro jekt, rozporządzenie M inistra.

Pos, Sommcrstein (Kł. Żyd,). J e s t  p rzeciw ny upraw nien iu  M ini­
stra , zawartem u w  artyku le  14, Zgłosił poprawkę, by z tego upraw nie­
n ia  w y jąć  kw estję  zakładan ia szkół, p rzekazu jąc to do osobnej ustaw y.

Pos. Wełykanowicz (Kł. U kr,), W ypow iedział się również p rze­
c iw ko pełnom ocnitwu d la M in istra , w yraża jąc  obawy, że szkoły I-go 
stopnia mogą się stać szkołam i 4-letniem i,

Pos, Piotrowski (P, P. S,). Z w alcza rów nież ideę pełnomocnictw
1 broni dotychczasow ej s ie c i szkolnej,

P. Wicem, Picracki uw aża, że obaw y o p rzekreślen ie dotychcza­
sowego dorobku są  niesłuszne. K rytyku je  dotychczasowy ustrój szko l­
n ictw a powszechnego, tw ierdząc, że szkoła jednoklasowa nie daw ała 
w yksz tałcen ia  w zakresie  4 oddziałów; zróżniczkow anie na 7 stopni 
o rgan izacyjne szkoły nie m iały szczegółowych programów. Pełno­
mocnictwa projektowane pozwolą M inistrow i lep iej załatw ić spraw ę 
program u, gdyż będzie mógł dostosować liczbę nauczycieli do liczby 
dzieci, może się też uda w  pew nych w ypadkach  naw et w  jednokła- 
sów kach  rea lizow ać program  II stopnia. Pełnom ocnictwa d la M ini­
s tr a  n a leży  trak to w ać  pod kątem  w idzen ia przyszłości, obecna u sta­
wa o zakładan iu  i utrzym yw an iu  szkół jest trudna do wykonania
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m. in, z powodu sw ej sztyw ności co do u sta len ia  s iec i szkolnej. T rze­
ba tę sp raw ę trak tow ać z w ięk szą  swobodą.

R eferen t poseł Smulikowski sprzeciw ił się w szystk im  popraw ­
kom zgłoszonym z w y ją tk iem  jednej popraw ki p, Somonersteina, 
w obec czego kom isja uchw aliła tekst rządow y z popraw ką p, Som- 
m ersteina do art, 14, Do art. 13 p rzy ję to  drobną poprawkę w  spraw ie 
szkół d la dzieci anorm alnych.

Poseł Smulikowski odczytał następn ie artyku ły  15 — 18, do ty­
czące dokształcan ia i o św iaty  d la dorosłych (pozaszkolnej).

O bszernie omówił to zagadnien ie poseł Kornecki (KI. Nar,).
Posł, Rudnicka (KI. U kr,), Zgłasza w niosek o sk reślen ie  całego 

art, 17 o ośw iacie pozaszkolnej,
Pos. ks, Szydelski (dziki). Zgłasza popraw kę, by w ychow anie 

i ośw iatę pozaszkolną oprzeć o zasady  religijno-m oralne,
Pos, Piotrowski (P. P. S.). S tw ierdzą, że art, 15 — 18 są w staw io ­

ne do u staw y jako ozdoba, stanow iąc m artw y szkic, k tó ry  się nie da 
obecnie zapełnić treśc ią . P rzeciw ny jest daleko  idące j ingerencji 
w ładz do p racy  organ izacyjnej społeczno-ośw iatowej.

Pos. St, Dąbrowski (KI. Nar,). O m awia obszernie ideologję w y ­
chowania obyw atelskiego i popiera popraw kę ks. Szydelskiego .

P, Wicem, Pieracki sprzeciw ił się poprawce posła Korneckiego, 
stw ierdził, że doikształcanie zawodowe u nas istn ie je  już i rozw ija  się. 
P ro jektow ane rozszerzenie tego dokształcan ia na w szystk ich  nie da 
s ię  zrea lizow ać w najbliższej przyszłości. Co do o św iaty  pozaszkol­
nej sądzi, że mogą się obaw iać pro jektu ty lko  ci, co prow adzą akc ję  
antypaństw ow ą. Rząd nie jest za etatyzm em  w  tej dziedzinie, pragnie 
ty lko  dać podstawy do w spółdziałania różnych organiziacyj społecz­
nych i rozgraniczenia i skoordynowania te j działalności. Zapowiada 
w niesien ie pro jektu u staw y bibljotecznej. Co się tyczy  organ izacyj 
społecznych, to uw aża, że zb ierane przez n ie fundusze, jako  dobro­
w olny podatek społeczeństw a, m uszą być zużytkow ane w e w łaściw y 
sposób, a  Rząd jest pow oływ any do rozc iągan ia nad tern kontroli, 
W  spraw ach  wniosku pos, ks, Szydelsk ieko  i w odpowiedzi na p rze­
m ów ien ie pos, S t, D ąbrow skiego ośw iadcza, że obóz rządow y nie 
w ystępu je przeciw  Kościołowi kato lick iem u, czego dowodem jest, że 
w szeregach  jego zw olenników  są  w yb itn i działacze z łona Kościoła. 
W  ustaw ie nie ma nic, co miogłoby wywołać niepokój w  Kościele, n ie­
bezpieczeństw o pow stałoby w ów czas, gdyby to, co zaw iera  en cyk li­
ka, stało się narzędziem  w a lk i z rządem ,

Pos, Smulikowski (B. B, W , R.), S p rzec iw ia  się popraw ce ks, Szy- 
delsk icgo , ośw iadczając, że k lub B, B, W , R , w ystąp i z in ic ja tyw ą 
później w m aterji, objętej wnioskiem ,

W  głosowaniu odrzucono w szystk ie wnioski i uchwalono tekst 
rządow y z drobńemi popraw kam i referen ta  i posła Som m ersteina.
Posiedzenie w dniu 11 lutego.

Całe posiedzenie za jęła szczegółowa dyskusja  nad artykułam i od 
19 do 23, dotycząoemi szkolnictw a średniego.

Ref, poseł Smulikowski (B, B, W , R .) krótko omawia artykuły , 
tw ierdząc, że pro jekt rządow y sp o tyka  się z opozycją tych  sfer, k tó ­
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re  p rzyzw ycza iły  się do 8-Ietniego gimnazjum i że projekt rza.dowy 
opiera się na dośw iadczeniu dotychczasowem  i podstaw ach psycho­
logicznych,

Pos. Sommerstein (KI. Żyd.), godząc się na skasow an ie dwu n a j­
niższych k la s  obecnego gimnazjum, zw alczał podział pozostałych 6 lat 
n a  4 -letn ie  gimnazjum i 2-letn ie liceum , zgłosił w m yśl tego  popraw kę, 
by szkoła średn ia 6 -le tn ia  była jednolita, na w ypadek  zaś odrzucenia 
tej popraw ki domagał się , by szkoły p ryw atne mogły otrzym yw ać 
koncesje i p raw a przy 6-letnim  kursie.

Poseł ks, Szydelski (dziki). Zgłasza popraw kę, b y zadaniem  szko ­
ły średniej było pogłębienie w ychow an ia religijno-m oralnego, poza 
tern godząc się w zak res ie  na 6-letn ią  szkołę średnią, domagał się 
uzupełnienia, by obok proponowanych mogły istn ieć szkoły 8-letnie.

Poseł Lech (KI, Nar.). W  im ieniu Klubu Narodowego proponuje 
kompromisowe załatw ien ie kw estji ustroju szkolnego. A rt, 20 ustaw y 
pow inien otrzym ać brzm ienie następu jące :

,,Szkoła średn ia ogó lnokształcąca jest w  zasadzie 8 -letn ia i sk ła ­
da się z 6-letn iego gimnazjum i 2 -letn iego liceum . 6-letn ie gimnazjum 
opiera się na program ie p ierw szego szczeb la szkoły powszechnej. 
Program  dwu najn iższych k las  gimnazjum rów na się program owi 
drugiego szczeb la szkoły powszechnej trzeciego stopnia. Obok 6-let- 
nich gim nazjów istn ieć będą gim nazja 4-letn ie, oparte na program ie 
drugiego szczeb la szkół powszechnych trzeciego stopnia, a  to na te ­
renach , na k tó rych  sieć szkół powszechnych drugiego i trzeciego 
stopnia jest dostateczn ie rozw in ięta. Gimnazjum i liceum  stanow ią 
w zasadzie jedną szkołę, jednak w  m iejscow ościach, liczących  w ięcej 
szkół średnich cgólnokształcących, mogą być tworzone szkoły, obej­
m ujące ty lko  gim nazjum  lub ty lko  liceum".

Powinny też u lec zm ianie art. 21 i 23, dotyczące programów 
i w arunków  p rzy jęc ia  do poszczególnych typów  i stopni szkoły śred ­
niej, P ro jekt rządow y, s tw arza jący  jednolity typ 4-letn iego gimnazjum 
1 2-letniego liceum, w yw ołu je poważne i słuszne obawy co do roz­
woju dalszego naszej ku ltu ry . Obawom tym  dają w yraz memorjały 
Senatu U niw ersytetu Jag ie llońsk iego  i Zjednoczenia Zrzeszeń Rodzi­
cie lsk ich ,

Pos, St, Dąbrowski (KI, N ar,). Popiera wniosek, złożony przez po­
sła  Lecha, oraz zgłasza dwa formalne wnioski: 1) o wybór podkomisji, 
k tó raby roizpatrzyła wnioski, zgłoszone w toku prowadzonej debaty, 
i opinję rektorów  szkół akadem ick ich , k tó ry  dziś (czw artek) nad tą 
sp raw ą obraduje; podkomisja p rzedstaw iłaby w yn ik i p rac komisji;
2) o odroczenie głosowania nad artykułam i, dotycząccm i szko ln ictw a 
średniego do czasu, gdy kom isja zapozna się opinją zjazdu rektorów  
szkół akadem ick ich .

Poseł Kornecki (KI, Nar.), Podaje szereg argum entów , uzasadn ia­
jących  kompromisowe w nioski Klubu Narodowego,

Pos, Chrucki (KI. U kr.), W ypow iada s ię  za w nioskam i KI. Nar, 
Poseł Piotrowski (P. P. S.). Oświadcza, że klub P. P. S . jest za 

jednolitością ustroju szkolnego, nie może się jednak zgodzić na pro­
jek t rządow y.
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Poseł Pochmarski (B. B. W , R.). Informuje, że w ątp liw ości, w y ­
suw ane przez opozycję, is tn iały  także  w  B, B, W . R ., ato li po głęb­
szej rozw adze B, B. W . R , pop iera so lidarn ie pro jekt rządow y. D ecy­
duje się na obcięcie gimnazjum, uw aża bowiem, że w ym aga tego 
współczesne życie, trzeba zerw ać z dotychczasowym  ustrojem  8-let- 
n iej szkoły średniej. T rzeba stw orzyć nową szkołę, k tó ra  w ychow a 
now y typ obyw ate la  polskiego. Nie godzi się ze stanow iskiem  Senatu  
U niw ersytetu Jag ie llońsk iego  i uw aża, że op in je profesorów U niwer­
sytetu  w inny być traktow ane narówni z cp in jam i innych katego ryj 
profesorów i nauczyc ie li, cenne głosy uczeln i w yższych  możemy trak ­
tow ać ze swobodą. Nie w idzi też powodu odraczan ia głosowania do 
momentu zaznajom ienia s ię  z opinją zjazdu rektorów .

Pos. Gdula (B, B. W . R.), Popiera pro jekt rządow y, dowodząc, że 
w jego ram ach da się zm ieścić w ykształcen ie , uw zględn iające ku lturę 
starożytną.

Poseł Kornecki (KI. Nar,), Broni 8-k lasow ego gimnazjum, polem i­
zując z wyw odam i posła P iotrow skiego,

P, Wicemin, Pieracki w yjaśn ia , że opinje szkół w yższych i orga- 
n izacyj nauczycielsk ich były wzięte pod uw agę w  m inisterstw ie. P rze­
c iw n icy  6 k l, szkoły średniej n ie w ysunę li argum entów  przeko­
nyw ających , Obcięcie dwu k las najn iższych  gim nazjum  jest wskazane 
ze względów psychologicznych: pozostaw i się młodzież w  w ieku  dzie­
cięcym  w szkole powszechnej, a  szkoła średn ia będzie m iała młodzież 
bardziej jednolitą, niż obecnie. Podział na gimnazjum i liceum  jest 
konieczny ze względów społecznych, gdyż obecnie na 6-ej k la s ie  u ty ­
k a  około 40 procent młodzieży. W ym aga tego także w zgląd  na po­
w ażne postaw ien ie szko ln ictw a zawodowego. D otychczasow e prace 
m in isterjalne w ykazu ją , że program y dadzą się ułożyć bez s tra ty  
w dziedzinie w yksz tałcen ia  ogólnego. Zasadniczo licea  będą złączone 
z gim nazjam i, a  ty lko  tam, gdzie b rakn ie dla nich kandydatów , będą 
zw in ięte. W brew  opinji Senatu  Jag ie lloń sk iego  dowodzi, że lic e a  b ę­
dą m iały ch arak ter ogólnokształcący. U strój ich jednak uław i dobór 
studentów  do szkół w yższych . N iesłuszne są obaw y, co do trudności 
w  spraw ie dobcru sił nauczycielskich , gdyż można będzie łączyć k i l­
k a  w ydziałów  licea ln ych  w  jednej szkole, a  w gim nazjach 4-letn ich 
tw orzyć oddziały równołegłe. Żądanie posła Chruckiego, by do uk ła­
dan ia program u zapraszać p rzedstaw ic ie li kół naukow ych i pedago­
gicznych, jest n ie na czasie, bo p raca ta  przy udziale  nauczycie lstw a 
je s t prowadzona. Co do szkół p ryw atnych , zaznacza, że nie będą one 
w gorszej sytuacji, niż szkoły państw ow e, będą m iały praw o ek sp e­
rym entow an ia, a  od w yn ików  ich p racy  za leżeć będą upraw nien ia .

Poseł Smulikowski ośw iadcza isię przeciwko w szystk im  wnio­
skom zaproponowanym  z w yją tk iem  jednej sty listyczn ej popraw ki 
posła Lecha,

Komisja uchw aliła  w szystk ie  a rtyku ły  pro jektu  rządow ego. 
Posiedzenie w dniu 12 lutego.

Ref. poseł Smulikowski (B, B, W , R .). O dczytał art, od 24 do 34 
pro jektu , obejm ujące ustrój szko ln ictw a zawodowego, W  dyskusji nad 
tem i artykułam i zab ra li glos posłowie: Sommerstein (Kl, Żyd,), Kor­
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necki (Kl, Nar.), Szyszko (B. B. W . R.), Marczyńska (B. B. W , R.), 
St, Dąbrowski (Kl, Nar,), oraz P. Wiceminister Picracki,7poczem Ko­
m isja uchw aliła rozdział o szkołach zawodowych z popraw ką refe­
ren ta do art, 29-go, iż m a ją  być założone kursy , które będą przygoto­
w yw ały  uzdolnionych absolw entów  gim nazjów zawodowych do przej­
śc ia  do liceów  zawodoych.

Na posiedzeniu południowem, a  następn ie na w ieczornem  Ko­
m isja prow adziła dyskusję szczegółową nad kształcen iem  n auczyc ie l­
s tw a w szelk ich  typów  szkolnych. R eferen t Smulikowski ograniczył 
s ię  do kró tk iego  om ów ienia artykułów  projektu ustaw y, a  uzupełniał 
go P, Wiceminister Picracki, P rzy kształcen iu  w ychow aw czyń przed­
szkoli, posłowie Balicka i Kornecki (Kl, Nar.) k ry tyk o w a li pro jekt 
k ształcen ia  dwutorowego: w  sem inarjach  i liceach  d la w ychow aw ­
czyń przedszkoli. Oponenci zgłosili w niosek, b y lic ea  te  usunąć, uw a­
ża jąc  w ykształcen ie sem inarjalne, rozszerzone do la t 4-ch, za w ystar­
czające , Pos. Smulikowski, om aw iając zagadnien ie przedszkoli, po­
wołał się nia R ussela . P, Wicemin, Picracki sprzeciw ił się poprawce 
Kl. Nar, i posła Chruckiego, k tó ry domagał się kształcenia wychowaw­
czyń ty lko  w  liceach.

W  głosowaniu popraw ki zostały odrzucone.
P rzy rozdziale o kształcen iu  n auczyc ie lstw a szkół powszechnych 

zab ra li głos posłanka Balicka (Kl. Nar.), poseł Kornecki (Kl, Nar,), 
poseł St, Dąbrowski (Kl, N ,), Po przemówieniach P, Wicemin, Picrac- 
kicgo i le fe ren ta , odrzucono w szystk ie  wnioski m niejszości, przyj- 
m ując ty lko  popraw ki posła Sommersteina, by p rak tyk ę  zawodową 
nauczyc ie le  mogli odbyw ać także w  szkołach p ryw atnych  z prawem  
publiczności,

W  artykułach , dotyczących kształcen ia  nauczyc ie li szkół śred­
nich, pos. Kornecki (Kl, Nar.) zażądał w y jaśn ien ia  M in isterstw a, jak  
n a leż y  rozumieć, że kształcen ie to może się  odbyw ać poza szkołą 
akad em icką  w sposób określony przez M inistra, jak i program będą 
m iały k u rsy  przygotow aw cze społeczno-obyw atelskie oraz czy  p rak ­
tyk ę  przedegzam inow ą będą mogli n auczyc ie le  odbyw ać w  szkołach 
p ryw atnych .

Poseł Dąbrowski (Kl, Nar.) zgłosił popraw kę, by rozporządzenie 
M in istra o kształcen iu  n auczyc ie li w szkołach akadem ick ich  było 
oparte n a  opinji rad  odpowiednich w ydziałów  szkół akadem ick ich . 
Poza tern zażądał w yjaśn ien ia , ile  la t  trw ać będzie kształcen ie nau- 
czyciełi szkół średnich w raz  z kursem  pedagogicznym ,

P. Wicem, Pieracki w yjaśn ił, że przygotowanie społeczno-obywa­
te lsk ie  rozum ieć n a leży  jako  dokładne zaznajom ienie kandydatów  na 
n auczyc ie li z Po lską współczesną, jej organ izacją gospodarczą oraz 
zadan iam i na przyszłość. P rak tyk ę  będą mogli kandydaci odbywać 
w szkołach p ryw atnych , uznanych przez M in istra , Czas trw an ia  stu- 
djów w yn iesie  cz te ry  łata, a  może być w przyszłości przedłużony do 
p ięciu .

W  głosowaniu przyjęto  ty lko  popraw 'kę referen ta i pos. Dąbrow­
sk iego  w sp raw ie  zasiągn ięc ia  opinji rad  w ydziałów  szkół akadem ic­
kich p rzy określan iu  studjów nauczyc ie lsk ich .
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P rzy om awianiu kształcen ia  nauczyc ie lstw a szkół zawodowych 
P. Wicem, Pieracki w yjaśn ił szczegółowo bardzo skom plikowany s y ­
stem  kształcen ia  tych  n auczyc ie li i odpowiedział dodatkowo na n ie­
k tó re zapytan ia  posła Korneckiego,

Odrzucono popraw kę, za k tó rą  głosował ty lk o  Klub Narodowy, 
by M in ister zasięgnął opinji rad  w ydziałow ych w  sp raw ie  kształcen ia  
n auczyc ie li szkół zawodowych w  szkołach akadem ick ich  oraz w sp ra ­
w ie zasięgan ia  opinji organów sam orządu gospodarczego w sp raw ie  
u sta lan ia  przepisów , dotyczących  p rak tyk i n auczyc ie li szkół zaw o­
dowych.
Posiedzenie w  dniu 13 lutego.

Na posiedzeniu tem omówiono sp raw y szkół akadem ickich (art. 
50 — 52 pro jektu). Przem aw iał referent Sm ulikow ski (B. B. W . R .), 
posłowie: Piotrowski (P. P. S .) , Sommerstein (KI. Żyd.), St. Dąbrow­
sk i (KI. N ar.), ks. S zydelsk i (dziki), Pochm arski (B. B. W . R .), 
Chrucki (KI. U kr.), Kornecki (KI. N ar.), B ieleck i (KI. N ar.), oraz 
P. W icem inister P ierack i. W  głosowaniu p rzy ję to  tekst p ro jektu  rz ą ­
dowego z 3 poprawkam i referenta w zw iązku z dezyderatam i Z jazdu 
Rektorów. P.

D w a  m e m o r j a ł y
w sprawie reiormy ustroju szkolnictwa.

Memorjal Senatu Uniiwersyletu Jiagielloóskieigo w sprawie reformy szkolnic­
twa średiniego według projeiktu Ustawy o ustroju szkolniotwa iz d'nia 13 słyeznia 
1932 roku, przesiany w diniu 7 lutego r. h. Panu Ministrowi W. R. i O. P, oraz 
Panom Marszalkoim Sejmu i Senatu, zawiera cały szereg zastrzeżeń przeciw za­
sadni ozy m tezom projektu, dotyczącym szkoły średniej ogólnokształcącej. Memo- 
rjał wyraża przedewszystkiem powątpiewanie, c.zy obcięcie dwóch najniższych 
klas dzisiejsizego 8-klasowego gimnazjum wyjdzie na dobre młodzieży, i stwiier- 
dza, że te dwa lała, spędzone w V i VI oddziaile szikoły powszechnej zamias't 
I i II klasy gimanzjalnej, będą bezcelowe i stracone dla ogólnego wykształcenia 
młodziieży, a to z następojących względów:

1’) programy drugiego szczebla szikoły powszechnej w większości' przedmio­
tów liczą się i będą się liczyć z bezpośrcdnicmi zadainiiaimi szkoły powszechnej, 
nie zaś średniiej;

2) metoda nauczania, jedynie dopuszczalna na poziomie szkoły powszechnej, 
niie obliczona na teoretyczne wyrobienie, luniemożliwii należyte wyzyskanie tych 
dwóch lat dl'a ogólnego rozwoju umysłowego;

3) przepełnienie wyższych klas szkoły powszechnej będzie wpływało nieko­
rzystnie na ich poziom;

4) paziom nauczycielstwa w szikole powszechnej, nie mówiąc już o skrom­
nych pomocach szkolnych, w większo-ści wypadków jest niższy od nauczycielstwa 
szkoły średniej, kształconego w uniwersytetach.

Co się tyczy 4-hlasowego gimnazjum, to nie da się pomyśleć żaden odpo­
wiedni i maJeżyty program, któryby na podbudowie drugiego szczebla szkoły po­
wszechnej mógł spełnić w tak krótkim czasie swoje zadanie, Do projektu nie do­
łączono programu dila 4-klasowego gimnazjum. Wiadomo tylko, że będzie w tym 
programie łacina, z wyjątkiem szkól, które Minister uwolni od łaciny. Łacina, 
wykładana w ciągu czterech lał, obciąży program bardzo p0W'ażnie, a nie przy­
czyni się do ogólnego wykształcenia, bo nie będzie czasu ani na należytą leikturę 
autorów, ani na zapoznanie młodzieży z kulturą klasyczną i hum'an;styczną. Ci, 
którzy pójdą do liceum i uniwersytetu, będą mieli tej łaciny zamało, tych zaś, 
którzy poprzestaną na gimnazjum, obciąży się tą laoiną niepotrzebnie.

Liceum dwuletnie, podzielone na kilika różnorodnych wydziałów, nie będizie 
to już w swych podstawach szkolą ogólnokształcąca, lecz studja specjalne. Ta 
specjalizacja w niektórych griupach przedmiotów budzi poważne obawy, bo uni­
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wersytet wyma-ga -od swoćich słuchaczy nie pirzygot-o-wainia specjalmego, lec^ poważ­
nego prtzygotowania ogóLnego. Jeś li się aaiś pTzez odipowiednie metody i pnogiramy 
w /ki'Iku tpO'pnztedizających latach nie iprizygotuje m-łodiziieży do ahstirakcyjtnego my- 
śleiria, a 4-klasowe gimmazjum nie j'esit 'Z-dolne do- teigo, to lata Irceoim same mc 
wys-tarczą pod tym 'względem.

Co się tyczy selekcji w ®zikole średniej, to  projekt nie przewiduje egzami­
nów wstępnych do giminazjnm, które ma się stać antomatyczinie kontynuacją s;zkn> 
ły powszechnej, będizie więc przeładowane liczebnie. Natomiast przewiduje się 
wydatniejszą selekcję przy dopuszczaniu do liceum, nie dtrogą 'jakiegoś eg.z.anunu, 
ale przez ten sam fakt, że liceów będziie m'ni.e:j i że będą one skup-none w w ięk­
szych środowiskach. K ry je  to w  sobie iniebezpieozeństwo uprzy\vi'lejowiania tyllco 
sfer miejskich .i -zamożnych. Syn chłopski, aby się dostać na studja wyższe, będzie 
musiał po ukończeniu swej S’Z'koły wiejskiej iść do raiaisteorka na szczebel dwu­
letni, potem do miasta powiatowego do 4-letniego gimnazjum, potem do większego 
miasta do liceum, aby się wreszcie dosta-ć do miasta uniwersyteckiego,- Będzie to. 
selekcja zależna nie od zdolności, ale od miejsca zamiieszkania^ i zamożności mło­
dzieży. Przytem liceum pedagogiczne, z którego ma wychodzić niauczyciel w iej­
ski, zapełni głównie żywioł miejski, wątpliwe czy dla tego- celu najlepszy, ^

W  dalszym ciągu memorjał stwi-erdza, że projekt ministerjialny doprow a^i 
do likwidacji istniejące dotąd w b, 'zaborze austriackim i pruskim na w y r a je  
życzenie rodiziców i społeczeństwa w liczbie kilkunastu gimnazja 8-kLasowe filo­
logiczne. W reszcie mem'Otrjał przestrzega pnzed wielkiemi trudnościami natury fi- 
nainsoweij, jakie napotka sprawa realizacji projektu nowego ustroju szkolnego, 
■która musi pociągnąć iza sobą wielkie ko-szty, Tr-zeba się również z t-em liczyć, że 
urzeczywistnienie 'projektu ministerialnego spowoduje poważną redukcję obeen^o  
personelu nauczyci-elskiego w szkołach średnich ogólnokształcących oraz utrudni 
znal'a2ieme pracy studjującym obecnie na wydziałach filozoli-cznych. ^

Oprócz ipowyższego memorjału, dotyczącego- szkół średnich. Senat Uniwer­
sytetu Jagiellońs'k:ego uchwalił w dniu 6 b, m, drugi, w sprawie tych 'postano­
wień projektu, 'które odnoszą się bezpośrednio do szkół akademickich.

 ̂ W dniu 8 b. m. ogłosiły drukiem Rada i Zarząd Zjednoczenia Zrzeszeń Ro­
dzicielskich w Polsce przesłany Panu Marszałkowi Sejmu memorjiał ŵ  sprawie 
pTOijektu ustawy o ustroju szkolnym. Podkreśliwszy we wstępie niewątpliwe str-o- 
ny dodatnie projektu, memorjał prz-echodzi 'następnie d'0 jego stron' ujemnych, 
■któro m'ogą przynieść młodzieży niewątpliwą szkodę, mianowicie:  ̂ 1) wstęp do 
ustawy, trafny w swem ogólnem ujęciu, pomija jed'nak 'zaznaczenie, że wycho­
wanie. moirailne może się opierać tylko na wychowa'niu religijnem; 2) na i-dealnem 
przeprowadzeniu czystości hasła szkoły jednolitej w konstrukcji zewnętrzne]' 
cierpi wewnętrzn-a wartość reformy, 3) skasowanie dla zachowania jednolitości 
formy -pienwszych dwóch klas gimnazjum musi prowadzić do obniżenia poziomu 
naukowego szkoły, najsłuszniejszem więc wydaje się wprowadzenie nowego ustro­
ju bez gwałtownego burzenia całego dzisiejszego dor0'bku w szkolnictwie, wolno 
bowiem burz-yć 'starą budowlę t'yIko wówczas, .gdy 'plan nowei jest opracowany we 
wszystkich szczegółach, a konstnu-koja jej — należycie wypróbowana, inaczej no­
wy ustrój będzie tylko nowym eksperymentem; 4) zasady selekcji przy .przecho­
dzeniu z niższego stopnia szkoły na wyższy nie są wyraźnie ustalone; 5) prze­
chodzenie mło.dizi'eży co parę lat z jednej szkoły do drugiej musi uj-emnie się od­
bić na jej rozwoju, sipót.ka się ona bowiem przy tern przechodzeniu z bardzo po- 
ważnemi trudnościami; 6) nowa reforma wyrządza zwłaszcza krzywdę wsi, utrud- 
r-'ia>jąc dzieciom, które ukończyły szlkołę powszechną 4-oddzia'łową, przecho-dzenie 
do gimnazjum; 7) projekt.owana refoirma, trzymając się za wszelką cenę jednoli- 
lości konstrukcyjnej szkolnictwa, podkopuje wysunięte przez nią samą dą^ni-e 
d-o podniesienia poziomu przygotowania, niezbędne'go dla studjów wyższych; 8)' 
projektow-ana .reorganiz-acija szkolniciwa niesłusznie po.ddiąga 'p'od swói stryohuleic 
szkołnictwio prywatne; 9] zasadniczym błędem nowego projektu jest poizostawie- 
ni.e Ministrowi W. R. i  O. P, prawa rozstrzyganii-a i normowania wieiu zagadnień 
w zakresie organ.izacji szkolnictwa, nauczania i wychowania szikolnego, proijeM 
bofwiem nie obejm.ujc całego szeregu z-agadnień ongan)izacyj'ny-ch szkoły, dla któ­
rych daje tylko- ramy, nie obejmuje zupełnie programów, zakresu nauczaia.a, a jed- 
no'Oześnie udziela Ministrowi szeregu uprawnień do wprowadzenia w drodze roz- 
'porządzeń zmian organizacyjnych i zasad'ndczych.
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O sprawach uposażeniowych i emerytalnych.
S p raw o zd a n ie  z d e le g a c ji N a c ze ln eg o  K o m ite tu  P. P. K. i K. do S e jm u .

W  dniach 4 i 6 lutego r. b, p rzedstaw icie le N aczelnego Komitetu 
Pracow ników  Państw ow ych Kolejowych i Komunalnych w obec nie- 
poko,ących pogłosek o daleko  idących  zam ierzen iach oszczędnościo­
w ych  Rządu w stosunku do uposażeń funkcjonarjuszów  państw ow ych, 
uda li się do istn iejących  n a  terenie Izb U staw odawczych ugrupowań 
sejm owych w  celu  złożenia m em orjału i przedstaw ien ia postulatów 
rzesz urzędniczych w  spraw ie uposażeń i em erytur.

Reprezentanci poszczególnych klubów, zn a jdu jących  s ię  w  opozy­
c ji wziględem obecnego Rządu, jak  Klubu Narodowego, P, P, S., K lu­
bu Ludowego, C hrześcijańskiej D em okracji i Narodowej P a rt ji Robot­
n iczej, rozpatrzyw szy dezyderaty delegac ji, nic poza zapewnieniem  
o swem źyczliw em  stanowisku względem  potrzeb urzędniczych dać 
nie mogli. Stanowisko tych klubów jest zupełnie zrozumiałe, wobec 
tego, że k luby te zn a jd u ją  s ię  n iety lko  w  opozycji, a le  i w m niejszości.

Inaczej rzecz się p rzedstaw ia w  Bloku B ezparty jnym  W spółpra­
c y  z Rządem , klubie najliczn ie jszym , oid którego postaw y za leży los 
wszystkich wnoszonych przez R ząd  i uchw alanych przez Izby U sta­
w odawcze ustaw . To też do konferencji z p rzedstaw icie lem  tego odła­
mu poselskiego N aczelny Komitet przyw iązyw ał najw iększe znacze­
nie i czuł się  wysoce zaszczyconym , gdy udało mu się uzyskać laudjen- 
c ję  u przewodniczącego Komisji A dm in istracyjnej W icem arszałka 
Sejm u p, posła Polakiew icza,

P, Wicemairsizałek Polakiew icz, dow iedziawszy s ię  ze słów dele­
gacji, że odbywa konferencję z przedstaw icie lam i poważnego ugru­
powania urzędniczego, skup iającego  około 200 ty s ięcy  pracowników 
państwowych, ośw iadczył, że postara się ze sw ej strony spraw y, po­
ruszone przez delegatów, potraktować poważnie, rozum iejąc, że o je ­
go słowach dowiedzą się szerokie rzesze urzędnicze,

Przedew szystkiem  w ięc p. W icem arszałek Polakiew icz s ta ra ł się 
przekonać delegatów, iż urzędnicy państwowi powinni być zupełnie 
zadcwoleni ze swego losu m aterjalnego . Chociaż bowiem u trac ili 
wskutek ostatnich oibniżek 15“/o poborów n a  prow incji, a 35®/o w  W ar­
szaw ie , na Ś ląsku i na K resach, to jeszcze s ą  w daleko  szczęśliwszem  
położeniu, niż inne w arstw y ludności, ja k  nap rzykład  ro ln icy, k tórzy 
strac ili 50®/o i w ięcej swoich poprzednich dochodów.,N ie oidpowiada 
w ięc objektywnej praw dzie tw ierdzenie, jakoby urzędn icy b y li n a j­
bardzie j pokrzywdzeni w obecnym k ryzysie  gospodairczym. Przeko­
nanie o tern szerzą przeciw nicy obecnego R ządu w celach  po litycz­
nych. Również niezgodne z rzeczyw istością jest tw ierdzenie, m ające 
w szelkie cechy gry po litycznej, jakoby Blok B ezp arty jn y  wyrósł na 
urzędnikach, t. zn, uzyskał sw ą w iększość podczas wyborów p rzy  w y ­
datnej pomocy urzędników państwowych, a  obecnie świadom ie p rzy­
czyn ia się do ich m aterja lnego  pokrzyw dzenia.

Drugą spraw ą, o k tórej, zdaniem  p. W icem arszałka Sejm u P o la­
kiew icza, w szyscy zapom inają, jest fakt potanienia artykułów  p ierw ­
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szej potrzeby, potan ien ia życia . Je ż e li przed paru la ty  za 100 jedno­
stek trzeba było zapłacić pew ną sumę pieniędzy, to obecnie za tę 
sam ą kwotę można nabyć 170 takich sam ych jednostek, Z tego w yn i­
k a , że te s tra ty , jak ie  ponieśli urzędn icy wskutek obniżenia płac, rów­
noważą się potanieniem  życ ia  w Polsce,

Zkołei p. W icem arszałek  P o lak iew icz w yjaśn ił delegatom , iż 
Blok B ezp arty jn y  zda je  sobie sprawę z tego, że uchwalony w  komi­
sjach  budżet na rok 1932/33 rea ln y  całkow icie nie jest. Rezultatem  
tej^ świaidomości jest dążenie Rządu do  poczynienia taldch oszczęd­
ności, którelay pozwoliły utrzym ać się w  ram ach uzyskanych docho­
dów, Obecnie niedobory m iesięczne pokrywane są z rezerw  kasowych, 
lecz one z czasem  w yczerp ią się, wówczas przed Rządem  stanie za­
gadnienie zm niejszenia w ydatków  n a  uposażenie urzędników państwo­
wych, W edle zdania p. W icem arszałka Polakiew icza, najw iększym  
sekcesem Rządu będzie niedopuszczenie do tej smutnej konieczności.

O ile  w ięc w łonie Rządu naraz ie niem a zam iarów  zm niejszenia 
poborów urzędńikom czynnym, to w  stosunku do tych urzędników, 
którzy już odeszli od w arsztatu  p racy  państwowej, a  przeszli w t, zw. 
stan spoczynku, t, j, do emerytów, is tn ie ją  zam ierzenia daleko idących 
skreśleń  ich zaopatrzenia,

A  w ięc przedewszystkiem  dotyczyć to będzie b. em erytów państw 
zaborczych, wobec których, zdaniem  p. W icem arszałka Polakiew icza, 

anstwo Polskie nie ma żadnych form alnych zobowiązań praw nych, 
g yz nie uzyskało  od b, cesarstw a R osyjsk iego na pokrycie tych w y ­
datków ani groisza, zaś trak ta t w  Saint Germain sprawę załatw ienia 
zaopatrzeń em erytów b, państw  centralnych pozostawia do uznania 
Państw a Polskiego, Nie m ając  żadnego formalnego zoibowiązania, 
Kząd^ jednak prawdopodobnie uzna za możliwe przyznanie im zaopa­
trzenia em erytalnego w  wysokości 75*/o.

W  odmienny, niż dotychczas, sposób m a być traktow ana również 
spraw a zaliczan ia do em erytury łat pracy zawodowej, przyczem  w y­
jątek  w tym  w zględzie ma stanowić praca nauczycie lska w  b, zaborze 
rosyjsk im .

Co się tyczy  t, zw, p raw  nabytych, to jest rzeczą w ątp liw ą, czy 
służba w  Państw ie Polskiem  przed 1 październ ika 1923 r., k ied y  n ikt 
z  urzędników państwowych nie opłacał składek em erytalnych, może 

yc  zaliczona do w ysługi em eryta lne j. N atom iast służba po lska po 
paździem ika 1923 r. będzie całkowicie zaliczona do em erytury.

uoli W spółpracy z Rządem  zda je  sobie sprawę, iż
, w alenie noweli, znacznie zm niejszającej zaopatrzenie em erytalne 
1 pobory urzędników czynnych, jest rzeczą p rzykrą  i n iepopularną,

niem niej będzie m usiał to w ykonać, jako  konieczność państwo- 
^ 4 , nie może bowiem dopuścić do załam ania s ię  naszej w alu ty , gdyż 
to byłoby d la  Polski katastrofą.

R również spraw ę i n iepopularną przygotow uje Rząd,
?  L ^ 1  przeprowadzi w  Sejm ie, dotyczącą inw alidów  wo­
jennych, Chodzi tu m ianowicie o zaw ieszenie w yp łat rent inw alidz­
kich Ize,j poszkodowanym inwalidom.
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Na zakończenie p. Wicemarszałek Polakiewicz zakomunikował' 
delegacji, iż projekt omawianej noweli do Ustawy Emerytalnej jest 
już opracowany i w najbliższym czasie zostanie wniesiony przez Rząd 
do Sejmu, który ją uchwali jeszcze podczas obecnej sesji.

R e g u l a m i n  K o m i s j i  M a t k i
przyjęty przez Pełny Zarząd Główny na posiedzeniu w dn, 2 łutego 1932 r,

1. Komisja Matka, czyili Wyborcza ipowstaje H'a Walneim Zgroimadzjeniiu ceileim 
ustalenia kandydatur do Zarządu Głównego, Głównej Komisji Rozjemczej i Głów­
nej Komisji Rewizyjnej.

2. Komisja Matka składa się 1) z Prezesa Towarzystwa, 2) z delegata W y­
działu Zarządu Głównego, 3) z delegatów Zarządów Okręgowych, po jednym 
od każdego Okręgu.

3. Każdy z w-ymianionych w- p. 2 i 3 art, 2 delegatów musi być ipowołany na 
posiedzeniu właściwego Zarządu (bądź Wydizialu) i legitym-ować się poświadczonym 
przez sekretarza właściwego Zarządu wyciągiem z protokółu posiedzenia, ma któ- 
rcm został ipowołany na delegata',

4. Każdy z delegatów przedstawia na piśmie poświadczoną przez sekreta­
rza właściwego Zarządu listę kandydatów proponowanych przez Wydział Zarządu 
(bądź Wydział) do władz Towarzystwa, wymienionych w art, 1; w  głosowaniu 
jednak delegat nie jest swoją listą skrępowany.

5. Czynności Komisji Matki polegają na następującem:
a) na powołaniu Przewodniczącego i Sekretarza Komisji,
b) na sprawdzeniu listów uwierzytelniających delegatów, przyczem Komisji 

służy prawo wyłączenia delegata, który takiego listu nie przedstawił,
c) na sprawdzeniu list kandydatów, przedstawionych przez delegatów, przy­

czem kandydatury, nie poparte wyciągiem protokółu Zarządu Głównego 
(Prezydium), nie mogą być brane pod uwiagę,

d) na zestawieniu na podstawie powyższych list pełnej listy kandydatów, 
która ma być przedstawiona Walnemu Zgromadzeniu,

6. Jeżeli liczba przedstawionych kandydatur przewyższa liczbę wolnych 
miejsc, Komisja dokonywa wyboru między przedstawionymi kandydatami. Obo­
wiązkiem Przewodniczącego w tym wypadku jest doprowadzić do zgodnego kom­
promisu pomiędzy przedstawicielami poszczególnych Okręgów, w razie zaś nie- 
dojścia do porozumienia Przewodniczący zarządza glosowanie, W glosowaniu tern' 
rozstrzyga zwykła większość głosów. W razie równości głosów rozstrzyga loso­
wanie. Głosowanie może być jawne, na żądanie zaś jednego z delegatów musi 
być tajne,

7. Gdyby liczba przedstawionych kandydatur była niedostateczna, członko­
wie Komisji Matki mogą stawiać nowe kandydatury, przyczem przyjęcie ich od­
bywa się w  sposób, wskazany w § 6.

8. Wnioski Komisji Matki winny być ujęte w  formę protokółu, podpisanego 
przez Przewodniczącego i Sekretarza Komisji,

9. Wnioski Komisji Matki referuje na Walnem Zgromadzeniu w imieniu 
tej Komisji jej Przewodniczący.

10. Obrady Komisji Matki są poufne i nie mogą być ujawnione.
11. Z chwilą przeprowadzenia głosowania na Walnem Zgromadzeniu nad 

kandydatami czynności Komisji Matki kończą się i Komisja rozwiązuje się.
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K r o n i k a .
Odczyt p. W ładysława Radwana,

■ ' Staraniem TowaTizySitwia Szeizeniia Kui'tiury Żyoia Zbioro'wcigo w Warsiza- 
wie odbył się .w dniu 12 lutego odczyt p. Wł. Radwana o pro.f6kcie ustawy ustro­
ju sizkclnictwa, Prelegenit poddał .anaK-zic projekt 'Ustawy, podlkreśliił, że przyszła 
szkolą powiszechna będzie inna, niż obecna, ®iód.ma zaś klasa nS'e będzie miała 
charakteru o.gółnoksiz'!iałcąceigo, co jest pogorszeniem szkoły pows'zechnej; zazna­
czył, że sizkołnictwo średnie należy itraktować w całości; szkoły ogóLnokształcące 
wraz z zawodowcimii' i seminaijiami, zaprzeczył przytem, by był stanowiczym. .zwo-



niższyich iklas gininazjum, uważa bowiem, że życie samo do- 
p' ° n j  skrócenia gimmazjuimi, jest jednak iprzceiwnikiem radykalnych 

TTvm,. '' ŷ, wysunął nastęipujące dezyderaty zmian w ptiojekcie irrinisterjał-
a T.7n podstawy sreci szkół poiwisizechnych iwfinny być ustaiwowo zaibezipieiczione;, 
a mc pozostawione do określenia rozpcriządzeniom minisit er ■pilnym.: 2) w  rf-mma- 
z)um powinien być zniesiony monopol łaciny; 3) po^cinno się'zorganizować szkoły 
rednie typu piraktyoznego. na wzór szkół wydizialowyich na Śląsku; 4) seminarja 

spec)Xóści ° byó zorganizowane, by nie oibejimowały jednelj tylko

Z ostatniej chwili.
Nowela do Ustawy Emerytalnej.

W  dniu 16 lutego r , b. udała się do P, M inistra Skarbu delegacja 
btow arzyszen ia Dyrektorów Polskich Szkół Średnich Państwowych 
w osobie dyr. O, K uczewskiego, T ow arzystw a N auczycieli Szkół Śred­
nich i W yższych w  osobie kol, S. Kwiatkowskiego i Zrzeszenia Profe­
sorów i Docentów Szikół A kadem ickich w  oischie prof. J a n a  Sosniow- 
skiego celem  złożenia m em orjału w  spraw ie za liczen ia nauczycielom 
la t p racy w  służbie zaborczej. Delegaci na dłuższej aud jenc ji u P. W i­
cem in istra S tefana S tarzyń sk iego  otrzym ali następu jące w yjaśn ien ia , 
dotyczące noweli do U staw y E m erytalnej.
p  j  noweli do U staw y Em erytalnej został p rzy ję ty  przez
■tadę M inistrów i p rzesłany do K ancelarji Sejm owej,

2. Zmniejszenie zaopatrzeń em erytalnych wywołane zostało ko- 
n ie c ^ o ^ ią  obniżenia wydatków  budżetu Państwa,

3. Opłaty em erytalne podwyższa nowela do 8'Vo poborów mie­
sięcznych,

4. Najniższa liczba la t służby, up raw n ia jąca do pob ieran ia eme- 
ry tu ry , wynosić będzie 15 la t policzalnych do służby (nictylko służby 
"W Państw ie Pclskiem ) zam iast dotychczasowych 10 la t służby w P ań ­
stwie Polskiem.

Po 15 la tach  em erytura wynosić będzie 40“/o poborów, od 15 - 
25 la t po 2,4”/(i za k ażd y rok, od 25 —■ 35 la t po 2,8<'/o za każdy rok 
służby, W  ten sposób całkow ita em erytura w yniesie 92'’/o poborów,

6, Em eryci obecni płacić m ają, począw szy od 1 m aja r, b., 8“/o 
Cd swych em erytur do czasu przeliczen ia ich em erytur według no­
wych stawek. P rzew idyw ane obniżki wyniosą od 8 — 25'Vo pobiera­
nego zaopatrzenia em erytalnego.
. , U rzędnicy państwowi, m ający  od 10 — 15 la t  pracy, w razie 
ich zw olnienia ze służby, o trzym ają zwrot sw ych  opłat em erytalnych 
1 zostaną ubezpieczeni w  Z. U, P, U,

8. M inisterstwo Skarbu dąży  do tego, laby fundusz em erytalny 
Wyoidrębnić i oddzielić go od ogólnego budżetu Państwa.

9. Zmian w zaliczan iu  do em erytu ry  la t  dawnej p racy i pracy 
w Państw ie Polskiem  nowela nie przew iduje.

10. Zaopatrzenia wdowie i sieroce nie pod legają opodatkowaniu 
ani redukcji, S.

—  155

N um er n in ie jszy  podpisano do druku w dniu 17 iutego.



NO W O C ZE S N E  A P A R A T Y  
PROJEKCYJNE NAJWYŻSZEJ 

KLASY

Epidiashop je d n o lam p o w y  Uh
automatyczne przestawianie z pro­
jekcji przezroczowej na episkopową, 
elektryczny, bezszumny wentylator 
ochładzający,
4 reflektory: wielka jasność obrazów.

E pidiaskop d w u ia m p o w y  Vnt
duży wentylator ochładzający, 
najwyższa jasność obrazów.

Wszystkie epidiaskopy Leitz'a dają możność stosowania nasadek do specjal­
nych rodzajów projekcji: mikroskopowej, poprzez ciecze (pionowej), i t. p.

W yczerp u jące  ka ta lo g i na żądan ie  b e zp ła tn ie !

E R H S T  L E I T Z ,  Z SK E ID Y  OPTYCZNE, HETZŁ9R.
R e p re ze n ta c ja  na Polską: W arszaw a, C h m ie ln a  47a, te ł. 713-78 .

Dnia 5-go marca r. b. o godzinie 17.30 odbędzie się w 1-ym terminie 

W A L N E  Z E B R A N I E  

członków Kasy Oszczędnolciowo - Zapomogowej nauczy­
cielek i nauczycie l wyznań chrzefcijańskich w Warsza­

wie w  lokalu kasy: Warszawa, Bracka 18, m. 4.

W razie nieprzybycia wymaganej statutowo liczby uczestników, 
zebranie W drugim terminie odbędzie się W dniu 22 marca r. b.

o godzinie 19-ej w tym że lokalu.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W arszaw a, ul. B racka 18, tel. 222-26. P.K.O. 1487
R ed ak to r p rz y jm u je  w  pon iedz iałk i 6 —7 w .

H on orarja  au to rsk ie  za a r ty k u ły  w yp łac a  w  ciąt^u trzech  m ie s ię cy  po w yd ru k o w an iu . A d m in is trac ja  codz ienn ie  
od 7 -  9 w . R ękop isów  n ie  zam ów ionych R e d a k c ja  n ie  z w ra c a , zam ów ione z a ś—o i 'e  je s t  z as trzeżo n y  ich  zw ro t.

P R E N U M E R A T A  z p rz e sy łk ą : m ies, 1 zł. 20 g r, roczn ie  12 zł. N um er po jed . 40 g r .
O G O S  Z E N I A j L', s tr . — 120 zł., s tr . — 60 zł., ‘/ą s ir . — 30 zł., 1 m,'m — 80 gr.

Redaktor i Wydawca: H enryk  G a lie . Nakładem Z a rzą d u  G łów nego T . N. S. W.
D rukarn ia  Z akładów  W yd aw n iczych  M. A rc l, Sp . A k c . w W arsz aw ie , C z ern iako w ska  225.

O płata p o czto w a uiszczona ryczałtem .


